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Imiennik komonig-
P różno się na polu wadzisz,
Jeśli domu nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

   ---------------------------

ROK 1840. ftojitań, frutti 16. łur^śmci.

D Z IE N JSIE  DODIOIVP, poświęcony życiu  domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, w ychodzi ra z na tydzień, 
w objętości jedn ego  arkusza, do którego przydanej j e s t  rycina mód p a rysk ich , w raz z  opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku talarów 41, na cw ierc roku talarów 2 , i  przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, 
fudziez księgarniach krajowych i  zagranicznych.

M i e j s c e  r o d z i n n e .

J lc h l więc w szystko m inęło!. . .
DZIADY IV.

( C i ą g  d  a l  s z  y . )

Zdzisław b y ł w sielankowym  humorze, gdy za­
czepił o pasmo przypom nień.

wCichy, schludny domek w  w iosce, gdzie na 
świat przyszedłem , gdzie mię w ykołysały  pieszczoty 
matki, gdzie żądze b y ły  tak  niewinne — dziewczyna 
jak anioł, z k tórą przeigrało się młode latka, — Z o­
sia sw aw olna, co z zapłakanemi oczyma mówiła, 
gdym odjeżdżał: „b ęd ę  czekać na p a n a !“ — do­
św iadczony przyjaciel czuw ający nad to b ą , sierotą, 
jak  drugi ojciec — czegóż ci więcej potrzeba, abyś 
nieżył bez celu? T aka błogość nigdy nieprzesyca- 
jąc w yprow adzi cię w  koło obow iązków , k tórych  
św ię te , ścisłe pełnienie zapewni ci pokój na długie 
lata. O  w iosko rodzinna! o kochanko m łodości! 
o dośw iadczony przyjacielu! nieocenione skarby za 
tęsknotę , p rzesy t i nudę! L ecę już do w a s ...

K on ia! królestw o oddam za k o n ia ! . . .  «

W o ła ł jak  ów  kró l w Szekspirze. Ale nikt nie- 
poddawał rum aka — a choćby go mógł zamienić na 
wygodny dyliżans L a f f i t t e ,  C a i ł l a r d ,  trzebaż b y ­
ło  pomyślić o przyborach  na d rogę, o w yrobieniu 
paszportu, i o tysiącznych bagatelach, k tó re  zw ykle 
z najpiękniejszych marzeń rozczarow ują. Zdzisław 
acz entuzyasta, raz uknuw szy zam iar, mimo prze­
szkód ciągle się zbliżał do niego, lubo w  ciągu tych 
przygotow ań sumnienie zaczęło się burzyć i  w yrzu­
cać na  wierzch jakieś skrupuły : że nieszlachetnie

opuszczać sw oich, uświęcać co się po tęp iało , o d ­
k ryw ać słabość c h a ra k te ru ....  jednakże serce, ten 
najw ym ow niejszy sofista, kiedy co sobie u ro i , sta­
nęło w  charakterze patrona przed kratkami sumnie- 
n ia: jedna jaskółka niesprow adzi w iosny; co ma się 
zrobić, zrobi się bez ciebie; przym nożenie niedoli 
zapewniaź powszechne zbaw ienie? Cóż szkodzi b y ­
strzejszym ptakom , źe jakiś tam kolibrzyk  w kieli­
chu cichego kw iatu uściele sobie gniazdeczko i w e­
sół będzie św iegotać?.,.

I kolibrzyk  jak się uwziął, tak, niepożegnawszy 
ani przyjaciół, ani nieprzyjaciół, pędził na skrzydłach 
w ia tru , do kochanki, do przyjaciela, do rodzinnej 
chatki, ażeśmy go ledwie dogonić zdołali na w ązkiej 
d rożynie, zbliżającego się do miejsc utęsknionych. 
T rzeba w iedzieć, iż w ioska, do ktore'j z takiem 
upragnieniem zmierzał, n iebyła jego własnością. N ie­
boszczyk ojciec Zdzisława sprzedał ją b y ł przed 
wielą ła ty , kapitał oddał na p ro cen t, a sam osiadł 
w stolicy dla wychow ania jedynaka. Po stracie oj­
ca (matka by ła  dawniej umarła) Zdzisław zm uszony 
w yjeżdżać za granicę, pow ierzył sw oją summę p rzy ­
jacielow i zaufanemu, z pełnom ocnictwem  lokow ania 
jej gdzie mu się po d o b a , by le  mu regularnie p ro ­
cent dosyłał. Przyjaciel te n , znany i biegły p ra­
wnik, uiszczał się dotąd z najskrupulatniejszą rzetel­
nością. Zdzisław więc, odkąd uległ kaprysow i w spo­
mnień m łodocianych, postanow ił wioskę tę odkupić 
choćby za wyższą cenę; zwłaszcza że w iedział, iż 
nabyw ca onej baron  *** mieszkał w  sto licy , i nie- 
przyw iązyw ał do nie'j nadzw yczajnej w artości; na­
stępnie ożenić się z kochanką lat dziecinnych — Z o­
sią, k tóra zapewne musi nań czekać; przyjaciela A l­
fonsa posadzić gdzie blisko siebie, rozpraw iać z nim
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0 dom ow e'm  szczęściu  i o dalek ich  po d ró żach  —  
słow em , zam knęć się w  czysto -uczuciow ej sferze.

»T eraz  zaczynam  o d b y w ać  m o je  stacye , ja k  p o ­
b o ż n y  p ielgrzym  w  K a lw a ry i«  —  m ów ił Z dzisław  
p rze łażąc n isk i, lecz o c ie rn io n y  p ło t og rodu . » T u  
w p ra w o  głęboki ja rek , środk iem  p o to c z e k .. .  ju ż  go 
sły szę , ja k  m ru czy  w  n ie ró w n y ch  p o sk o k a c h ... Ileź- 
to  ra z y  staw iało  się na nim  m łynki, puszczało  z k a rt 
czó łe n k a , z  darn i ro b iło  z a s ta w k i, a b y  szum iał g ło ­
śniej! J a k  jego w o d y  i ja  zm ieszałem  się z w ielką 
rz e k ą  ży c ia , te raz  pow racam  do  ź ró d ła  — m aluczki! 
—  A le p o czek a j!  n iech  zostanę dziedz icem , z ro b ię  
z ciebie śliczny  w o d o sp ad , o jakim  ty le  ra z y  je ­
szcze dzieck iem  m a rz y łe m .. .  j a k i . . . «

O  c u d o ! . . .
T u  Z dzisław  odgarn ia jąc  osta tn ią  gałązkę k rz a ­

k u ,  u jrz a ł p rze d  so b ą  w o d o sp a d , co  z la ty w a ł ze 
sz tu czn ie  sp ię trzo n y ch  głazów , i  zdz iw iony  nieśm iał 
dalej p o s tą p ić .. .

„T ak i sam  —  n aw e t c z y  nie p iękn iejszy ! cz y -  
jaź rę k a  odgad ła  ry su n e k  moje'j w y o b raźn i?  k to  p o d ­
słuchał ta je m n ic ę ? . , .«  —  i d o d a ł sm utn iej n ib y  z n a­
rzek an iem : „ p s o tę ,  p so tę  zrządziłaś mi n ieznajom a
is to to  ■— w ola łbym  d aw n ie jszy  s tru m y c z e k ! , . .«

W  tern jego  narzek an iu  p rzeb ija ło  się  jednakże 
rad o śn e  zadow olen ie  m iłośnika p ię k n y c h , ro m an ty ­
czn y ch  w id o k ó w  — i te ra z , już nie jak  dziecko , 
ale ja k  znaw ca o g ląd a ł go z ró żnych  stanow isk , szu ­
ka jąc  najm alow niejszej s trony .

„S kończenie! w y b o rn ie ! T y lk o  w ielk i arty sta , 
a  raczej te n , k to  ró w n e  m ojem u m a w  ty c h  m iej­
scach u p o d o b a n ie , m ógł coś p o d o b n eg o  pom yślić 
i s tw o rz y ć ,«

Je szc ze  jakiś czas p ieścił się w idokiem , a w  k o ń ­
cu  p rz y w o d zą c  so b ie  na pam ięć zw y c za je  m łodego 
w ieku , uk ląk ł, zaczerp n ą ł d łon ią  jasnej w o d y , i n a ­
p ił się n a  cześć N im fy  tego źród ła .

„T o p ie rw sze  po w itan ie  —  a te raz  d a l e j ! . . .  
O !  w idzę w a s , ta m , n a  u rw isku  k rzaczk i le szczy n y
1 głogu i ty  jed n a  to p o lo ! . . .  n iezm ieniłyście  w asze- 
go s tanow iska , ty lk o  roskosznie'j rozk ładac ie  gałę­
z ie   I leź to  raz y  leżącem u na m uraw ie  i w y b ie ­
ra jącem u  poziom ki użycza ły śc ie  cienia i o ch łody , 
ileżto ra z y  odgarnąw szy  liśc ie , poiłem  się szerokim  
.stam tąd  w idok iem : na wsie, na łan y , na dalek ie gó­
ry . . . .  C o  m a rz e ń ! co  p o e z y i! J a k ie  p ro jek ta  do 
a ltan k i, k tó ra  tam  m iała stanąć na g reck ich  k o lu ­
m n a c h ! .. .  S podziew am  się, źe w  tern n ik t m ię nie- 
u p r z e d z i ł ; b o  k tó ż , ja k  ja ,  p o d ąsan y  n a  Z o się , za­
w sze tam  uciekał, a ona z  p łaczem  szukając k o ch a ­
nego  zb ieg a , zastaw ała  g o . . .  o szczęśliw y w ieku! 
śpiącego w  najlepsze, i uk lęknąw szy  oganiała od  m u­

sz e k , a k ie d y  o czy  o tw ie ra ł, poca łow ała  w  czo ło  
i uciek ła  . . .  —  D ziw ne r z e c z y !« m ów ił drap iąc się 
k rę tą  ścieżką —  » n iew ied z ia łem , że pan  b a ro n , co 
ty lk o  zna w ażne i n iew ażne d u k a ty , zagustow ał 
w  ogrodzie , ja k b y  po  p rz e c z jta u iu  książki: „O  up ię­
k szen iu  siedlisk  w iejsk ich" — ścieżki pop rzerzynane, 
p o za m ia ta n e ; nigdzie chw astu  i p o k rz y w  —  zapew ne 
m usi trzym ać po rządnego  og rodn ika N iem ca , i nic 
w ięce j .

T a k  rozm yślając  dochodził do  szczy tu  ze spu­
szczoną g ło w ą; w  tem  g d y  m u w y p ad ło  nagle się 
zaw rócić, trąc ił czołem  o kam ienny  gzym s kolum ny, 
i u jrza ł p rześliczną g lo ry e tę , do tąd  osłon iętą  k rze­
w am i. W  pierw sze'm . u n iesien iu , ręk o m a chw ycił 
się  słupa, i b y  drugi S am son  chciał za trząść całą b u ­
d o w ą  i razem  z nią w  p rzepaść  polecieć. G d y b y  
w szy s tk o  na św iecie n ie b y ło  m ocniejsze od  naszego 
gniew u, stąpa libyśm y  ty lk o  p o  ru inach . T oż i gniew 
Z d z is ław a  p ręd ze j ru n ą ł ,  niż k o lu m n a , a natom iast 
spoko jn ie jsze  p rz y sz ły  nam iętności, j a k : podziw , d o ­
m y sły  ,. ż a l , uw ielbienie.

» C z y  m ię k to  p rzez  sen  podsłuchał, mnie, com  
tem i m arzeniam i baw ił się k ry jo m o , b y  skąpiec trz o ­
sem ? C om  ich n ikom u  n ie w y sp o w iad a ł, p ró cz  je ­
d n e j Z o s i, gdyśm y przypom inali sob ie  ten  ogród  
i nasze p u s to ty , —  g dyśm y  razem  zam ki staw iali na 
lo d z ie , ro zm aw ia jąc : jak ie tu  a l ta n y , jak ie kaskady  
po rob im , gdy  się pob ierzem ?! —  A le cóż tu  w sp ó l­
nego  m oże m ieć Z osia? Z o s ia , co ani zna barona , 
co  zapew ne ani posta ła  w  ty ch  s tro n ach  od  la t w ie­
lu? A  to  cza ry ! S ło w o  w  sło w o  taką b y łb y m  p o ­
staw ił —  te  cz te ry  k o lu m n y  —• p ó łk o le  —  w  głębi 
so fka  i s to lik ; cu dow ne m iejsce ku  ro z m y ś la n iu ! .. .  
N ieprzepom niano  n aw e t i zw ierciad ła , w  k tórem  o d ­
b ija  się ta k  u ro cz o  ten  księżyc w sch o d zący  te raz  na 
w id o k rę g u ...  J e s tże to  dzieło  p rzy p a d k u ?  S trum yk  
w ym agał w o d o sp ad u , pagó rek  altanki. —  O grodnik , 
czu łżeby  taką samą w  ty c h  m iejscach p o ezy ę?  P ię­
kność  n a tu ry  jestże tak  abso lu tną , źe w  każdym  je ­
dno  i to  sam o o b u d zą  u c z u c ie ? .. .  O c h , co tem u 
w ierzy ć  n iem ogę; w  m oich po d ró żach  .yidziałem ci 
ja  różnego ro d z a ju  en tuzyastów , p ro jek tu jąc y ch  np. 
osuszenie jez io ra  genew skiego i zasianie na niem —  
lu c e rn y ! — N ie —  nie, k to  tę  altankę w ystaw ił, k to  
w o d o sp ad  puścił, m usi b y ć  w ięcej niż p rostym  am a­
to rem  ogrodu . — et

Z dzisław  dostaw ał p raw ie zaw ro tu  g łow y. „T o  
s e n ! «  —  i z a p e w n e , k tó żb y  snem  nie n a z w a ł: nagłe, 
n iespodziane ziszczenie czegoś, co ży ło  ty lk o  w  n a­
szej fan tazy i, co b y ło  przedm iotem  w zd y ch ań  i du- 
m a ń ? . . .  T o  sen! jem u się z d a je , źe śni jeszcze na 
o bce j ziemi, źe go p rzeb u d zi tu rk o t parysk iego  b ru -
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ku, pow ita kilkoiokciow e niebo w  ciasnej ulicy, lub 
krzyk  papugi w  sąsiednie'm oknie — ale cliłodek 
z zapachem kwitnącego zboża tak błogo kąpał piersi, 
a szerokie niebo tyloma patrzy ło  nań gwiazdami; 
a przepiórka z słowikiem taki dwuśpiew zawiedli, 
że uw ierzył w  prawdę.

»Dzięki c i , d z ię k i!« — w ołał teraz z zapałem
— ^ktokolwiek przyłożyłeś tu  rękę, kocham cię przez 
estetyczne pokrew ieństw o ku  jednej piękności — ar­
tyści są sobie braćm i; ty lk o , żem ja tu  więcej niż 
arłysta« — dodał żałośniej — »ja w ychow aniec, ja 
dusza wszczepiona jak  w  ogrodzie A rm idy!«

Miłość jego własna zrazu tak dotknięta, uspo­
koiła się, gdy we wszystkich upiększeniach nic nie- 
znalazł, coby ściągało k ry tykę  nietylko znawcy, ale 
kochanka — owsze'm, b y ł rad  tą m yślą, że p rzy j­
dzie do gotowego — bo ofiara zawsze ofiarą, k to ­
kolw iek ją zapali.

»Jeszcze jedno miejsce, najtkliwszą, najuroczy­
stszą naznaczone pamiątką« — mówił zapuszczając 
się w  głąb ogrodu. — »Za tą kasztanow ą ulicą, k tóra 
teraz tak w y b u ja ła , stoi tam zapewne ow a lipa sta­
rożytna — zda mi się nawet, że jej w ierzchołek po­
strzegam nad innemi drzew y — pod jej zielone'm 
sklepieniem śliczny niegdyś rozciągał się trawnik, 
tam grywaliśm y w zająca, tam nasze podwieczorki, 
tam — jak  dziś pamiętam! a miałem ro k  siódmy czy 
osiny, dzień by ł prześliczny po majowym deszczu, 
matka moja od kilku miesięcy cierpiąca i zamknięta 
w swoim p o k o ju , pierw szy raz podniosła się z łó ­
żka, b y  użyć świeżego pow ietrza — wyszliśm y do 
ogrodu: jedną ręką wspierała się na ojcu  inoira,
a drugą to  na m nie, to na Zosi — a była bardzo 
wyschłą i b ladą , jak k tó ra  z lilii, co wtenczas kw i­
tły . „M am o! wołałem  — usiądź na m ojej kanapce 
darniowej pod lipą, dla ciebie ją zrobiłem , bo  tam
i cień i ładny  w idok “ — ,jD la mnie ją zrobiłeś,
b ie d n y .. ."  niedomówiła, ty lko przycisnęła do siebie, 
a chustkę podniosła do oczu i usiadła. — „A ch! 
jak mi tu  d ob rze!"  mówiła potem  oddychając pełną 
piersią, n iby  chąc w ypić w szystko pow ietrze i słońce.
— „Z dzisiu , pamiętaj pielęgnować ten  ogród, ja  go 
tak lu b ię ! . . .«  Nierozumiejąc tej myśli, rzuciłem się 
jej do kolan i zanosiłem od płaczu; a ona: „m nie 
lepiej, synu — słońce tak ożywia, róże tak pachnią; 
pamiętaj dużo tu  róż nasadzić!" — Ostatni to by ł 
jej poranek; nad wieczorem zgasła z kładnącem się 
słońcem ! . . . .«

CDokończenie nastąpi.)

Kilka u s t ę p ó w
* najnowszej powieści J. K ru sze w sk ie  g o t

( C i ą g  d a l s z y . )

Po zaręczynach, nastąpiła smutna chwila ślubu, 
a smutniejsze jeszcze pożycie małżeńskie. A utor 
w ystawia nam w  p rzy k ry ch , ale niestety praw dzi­
w ych rysach często pow tarzające się sceny w  po ­
życiu familijne'm, na k tó re  patrzą sąsiedzi, znajomi, 
bez śmiałości w ypow iedzenia p raw dy tyranow i do­
m ow em u, bez zaradzenia złemu. T aką ofiarą jest 
A nna, cierpi jak ofiara niewinna na to rtu rach  lub 
rusztow aniu. Ale nieuprzedzajm y au to ra , niech on 
nam w ypow ie sam , to  co uczuł:

wZdaje się , że z poprzednich czynności łatw o 
już odgadnąć cały charakter pana Mateusza. B yłto, 
jakeśm y widzieli, egoista bez  najmniejszego w spół­
czucia dla drugich, usposobiony ku  tem u po części 
organizacyą, poczęści wychow aniem  i początkami 
życia. Pozbaw iony także uczucia, k tó re  pospolicie 
zow iem y sumieniem, utrzym ującego rów now agę czyn­
ności ludzkich ze sposobem widzenia ich w ew nętrz­
nym człowieka, nie doznaw ał zgryzot nigdy, nie za­
stanawiał się nad tern co czynił, szedł ty lko  za in­
teresem swoim, a zmierzając do tego celu, środków  
niewybierał.

N iektórym  poczciwym a prostodusznym  ludziom 
w yda się to  może przesadzone'm , lecz niestety! sę 
tacy ludzie. Z akryw ają się oni pow ierzchownością 
mniej więcej znośną, gdyż jakieś uczucie przyzw oi­
tości niedozwala im zupełnie obnażyć się przed lu­
dźmi, chyba w  ostateczności. W  domowem poży­
ciu dopiero odkryw ają się oni ze wszystkiem. Tu 
sam oluby niechcąc sobie naw et zadać p racy  uk ry ­
wania swego bezecnego charak teru , mało dbając 
o szacunek otaczających osób, bezw stydnie okazują 
się im w  całej szkaradzie sw ojej.

Tyrani dom owi niecierpią najmniejszego sprze­
ciwienia się swej woli, niechcą uczynić najdrobniej­
szej ofiary z siebie, a wszystkim każą naginać się 
posłusznie przed  sobą i służyć nam iętnościom , chę­
tkom , kaprysom . T acy to jednak ludzie nie raz 
uchodzą w opinii za zacnych obyw ateli, surow ych 
ojców  familij, lecz spraw iedliw ych i rozum nych; 
gdy w  istocie są to  zbrodniarze, k tórym  do dopeł­
nienia zbrodni większe'}, b rak ło  ty lko  okoliczności 
lub  śmiałości. Są bow iem  tchórze , jak  w szyscy 
egoiści.

37 *
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Takim  b y ł i pan M ateusz, a życie Anny z nim 

niewiem czy naw et malować potrzeba. K tóż nie- 
pojm ie, co to  b y ło  za życie? Z jednej s tro n y  ule­
głość, poświęcenia nieustanne, m ęczarnie, z drugiej 
nielitościwe wymaganie coraz now ych ofiar, znęca­
nie się i przem yślne dręczenie. Egoiści maj.ą w  so ­
bie coś natury  kata i dzikiego zwierza, lubią męczyć 
i pojm ują tę dla innych tak niepojętą roskosz ty ra ­
nizowania słabszych. M ateusz im powolniejszą so­
b ie , im uleglejszą, łagodniejszą widział A nnę, tem 
sam bardziej się sroźył, więce'j wym agał i w szystko 
co czyniła złem znajdował, dla tego tylko, żeby ga­
nić. N aw et wr sposobie odzyw ania się do żony miał 
pan M ateusz intencyą m ęczenia, bo  nigdy inaczej 
niepowiedział słowa, jak  tonem  albo rzeczą urągając 
się, szydząc, znęcając. D odajm y do tego, że w obec 
ludzi zm yślał czułość i wrym uszał na żonie, żeby jej 
trosk i dom owe m askow ały się wówczas sukienką 
szczęścia. P rzy  gościach Anna musiała się uśmie­
chać, mąż przem awiał do niej z łagodnością, nap ro ­
w adzał ją na kłam stwa i zmuszał do n ich, bo bie­
dna żona jakże mogła mu przeczyć? T ak  naprzykład 
chy try  opisyw ał nieraz przy  ludziach swoje szczę­
ście dom ow e, zmyślał jakieś nieprak tyko wane czu­
łości dla żo n y , w zyw ał ją na świadki jakiegoś w y­
padku  całkiem niebyłego; a ledwie drzwi się za 
świadkiem obcym  zam knęły, zapadała kortyna, k o ń ­
czyła się kom edya, i zimny egoisla w racał do natu­
ralnej postaci.

Anna znosiła to  jak  anioł! Przekonaw szy się, 
że użalanie na cierpienie innego skutku niesprawia, 
ty lko  podbudza jeszcze męża do wymyślania mę­
czarni, milczała cierpiąc i uiew ydaw ała, że cierpi. 
Ile razy  pan M ateusz poznał, co jej niemiłem było, 
w ysilał się, żeby to  stokroć pow tórzyć i nasycić się 
jej męką. Anna więc chcąc sobie u lżyć, musiała 
udaw ać zupełną na w szystko nieczułość. Z rów ną 
pilnością trzeba b y ło  kryć, co przyjem ność czyniło, 
bo M ateusz nieom ieszkałby zagrodzić jej drogę naj- 
niewinniejszyeh nawet rozryw ek. P\ozważcie więc 
położenie lej kob iety , i pojmijcie jej męczarnie. — 
W  dom u była ona ty lko  pierwszą sługą męża, a to 
pierwszeństwo nadaw ało jej przyw ilej sm utny od­
powiadania za wszystkich i wszystko. Cokolwiek 
kto  źle z rob ił, pani wszystkiem u była  w inna, pani 
za każdego odpokutow ać musiała. A jednak nic do 
niej nienależalo, żadna część zarządu domowego, 
żadne rozporządzenie dochodów , nic a nic. N aj­
cięższe ty lko, najnudniejsze, a mało ważne czynno­
ści b y ły  jej udziałem.

Może być, że pierwsze chwile po w eselu b y ły ­
b y  inną, cokolw iek znośniejszą barw ę przybrały ,

gdyby  temu niestanął na zawadzie zbieg okoliczno­
ści, A naprzód p. M ateusz rozgniewany omdleniem 
żony i plotkami, jakie stąd wyniknąć mogły, już się 
u iekrył z swoją niechęcią i gniewem, odkazywał się 
z zemstą od pierwszego wieczora. Pow tóre zawiódł 
się na posagu, i choć to  miał ty lko  za chwilową 
przeciw ność, niemając na kim , poszukiw ał swego 
zaw odu na żonie. C iotkę szanował i skarbił jej ła­
ski w  nadziei zapisów , o żonę zaś niedbał wrcale, 
w iedząc, że musi mu być posłuszną. Tak od pier­
wszych dni poczęły  się m ęczarnie, k tó re , szydząc 
z czułości A nny, z upodobaniem  mąż jej zadawał. 
G d y  p rzybyli do Brzozówki, zapowiedział jej dalszy 
ciąg życia, określił obow iązki, i rozw inął niejako 
przed nią całą perspektyw ę nieszczęścia i udręczeń.

Anna nic niemiała, coby właściwie do nie'j na­
leżało w  dom u, -woli naw et w  najmniejszej rzeczy. 
Jestto  własnością egoistów, że rozw ijając swoją wolę 
na jak najobszerniejszą skalę, niecierpią manifestacyi 
jej w  drugich, z nimi żyjących. Anna niemogla w ło­
żyć sukni, niemogła wyuijść z dom u, niemogla p ła­
kać nawet, bez zezwolenia i sankcyi pana Mateusza. 
N ielitościw y samolub mieszał się we wszystko, w trą­
cał się w  każdą rzecz. Jeśli jechali w  odwiedziny, 
dyktow ał jej strój, nakazyw ał minę, uczył ją co m ó­
wić miała, kształtow ał ją calkie'm na sw oje w yobra­
żenia. — T ak , oprócz w szystkiego, Anna jeszcze 
cierpieć musiała na tem, że się naw et taką, jaką była 
w  istocie, okazać niemogła. N iepodobna jest opisać 
szczegółów tego wym yślnego męczeństwa. Los ka­
żdego sługi znośniejszym  by ł od jej losu, bo w  ży­
ciu z takim człowiekiem cierpienie rosło w stosunku 
zbliżenia, a nikt n iebył ciągle bliższym poczw'ary 
nad nią.

Anna w ychow ana religijnie, p rzyw ykła  do de­
likatnego obchodzenia się, do zachow yw ania pe­
wnych reguł przyzw oitości, nieznała nigdy całej 
szkarady, na jaką się w yuzdany zdobyć może czło­
wiek, świat nicpokazał jej się nigdy w  czarnej swej 
sukni, krwią i łzami zbroczonej, opiły, chwiejący się, 
bezw stydny. — Mąż zaś usiłow ał zabić w niej wszelki 
w styd, wszystkie złudzenia, wszelką wiarę w cnotę, 
starając się pokazać, że ludzie są zawsze in tereso­
w ani, że w szyscy są tacy , jak on. Niezwrażając na 
to , że ją tem kaleczył najdotkliw iej na w szystkich 
nadziejach, obnażał przed nią złą stronę świata, naj­
gorszą stronę sw oją i otaczających ludzi, pokazy­
w ał jej egoizm W 'e  wszystkich czynnościach, obłudę 
co k rok , p racow ał nad jej zepsuciem gorliw iej, niż 
inni nad ukształceniem pracują. W  tych  szyder- 
skich jego uwagach, których ona zmuszona była 
słuchać, w yprow adzał po jednem u wszystkie w iary
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poetyczne, niew inne, dziecięce, oglądał je  z urąga­
niem, rozbierał, analizował, podstaw iał pod  nie kon- 
trasta , i niszczył urok najsłodszy życia; dowodząc, 
źe złe jest p raw dą, a cnota fałszem.

K iedy się ona ze łzami oburzała , on z uśmie­
chem nastaw ał, nasycając się jej niew innością, wal­
czącą z ziarnem złego, rzuconem  w czystą jej duszę. 
T ym  sposobem nagle przedstaw ił jej Mateusz od­
w rotną stronę znajomego św iata, czarną, plugawą, 
paskudną jak on sam b y ł; kazał jej wierzyć, że czy­
sta i piękna strona życia istnieje ty lko w  w yobraźni 
i jest ułudą. Lecz mimo swoich usiłow ań, niepo- 
trafił on wszczepić w  nią w iary  w  złe i swojego 
piekielnego egoizmu. Poznaw szy z jego nauk  czar­
ną stronę, Anna w ierzyła w  białą, i za sen, za oma­
mienie brała  plugawą rzeczyw istość, k tórą  on jej 
tak  starannie okazywał.

T rudno powiedzieć, co miał w te'm za cel mąż; 
b y ł oli spokojny o żonę i pew ny jej cno ty , może 
więc dla tego, że swoim instynktem  męczenia chciał 
ją tylko udręczać, zabijając w  niej najsłodsze po- 
cie'chy, znajdowane w  wierze i nadziei. N ieracho- 
w ał wcale, jakie skutki w yniknąćby mogły z zepsu­
cia je j, a w  swojej nieubłaganej w oli, na wszelki 
przypadek, miał ratunek, k tóry  zepsuciu naw et siły- 
b v  niedał objawić się uczynkami.

W  pierwszych chwilach nic niezrówna podzi- 
wieniu i zgrozie, jakie przejęły  A nnę, gdy się jej 
przyszłość, straszniejsza nad wszelkie okazała poję­
cie. Jakkolw iek  życie w  Z ło te j-W o li by ło  przej­
ściem osłabiającein w rażenie daw nych pieszczot ro ­
dzicielskich, jakkolw iek ciocia przygotow ała ją do 
nieczułości, do uległości i posłuszeństw a bez miary, 
pan Mateusz ze swoim cynizmem bezw stydnym  zdał 
się z początku czemś tak dziwiie'm, że czasem są­
dziła w prostocie ducha, iż to  w szystko ty lko  się 
jej śniło. — Ciotka acz sroga, acz w  domu niecier- 
piąca drugiej w oli, acz niepojm ująca uczuć innych, 
prócz uczucia boleści w żołądku i gniewu (amplifi- 
kacy a), b y ła  jeszcze i czułą i najczulszą przy panu 
Mateuszu, k tó ry  z professyi w  nic niewierzył, czego 
niemógł dotknąć, namacać i sam nie doświadczył. 
— I to  znow u jest egoistów przym iotem , że cały 
świat sądzą tak zbudow anym , tak uorganizowanym, 
jak oni sami, nieprzypuszczają innego człowieka, ty l­
ko na obraz i podobieństw o sw oje; ale to mają 
wspólne z głupcami pewnego rodzaju. T ak  naprzy- 
kład p. Mateusz nicpojm ował w  żonie nabożeństwa 
i zwał je  udawaniem , tak  niewierzył w  litość i łzy, 
które miał za w ym uszone, tak całkiem niepojmował 
uczucia w stydu i możności poświęceń i wielu in­
nych pięknych i potrzebnych uczuć. Nielitościwie

w ojując o to  z żoną, prześladow ał ją  co chwila o 
pobożne westchnienie, o w stydliw y rumieniec, o grosz 
jałm użny i t. p. N ajpospolitszym  jego orężem było  
dotkliw e szyderstw o, ktore'm instynktowie umiał tak 
k ierow ać, że zawsze najboleśniej ranił.

( Dokończenie nastajpi.J

O m o r a l n o ś c i  dla k o b ie t .
Przez K. z T. H.

(C iąg  dalszy.J

VII.
O s z c z ę ś c i a .

Ju ż  w iem y dostatecznie, źe całe życie człowieka 
jest wielką i nieustającą edukacyą, k tó re j przedm io­
tem jest doskonalenie się. — Lecz ta  cała praca, 
wszystkie poprzednie zachody, muszą przecież mieć 
cel jakiś, muszą mieć swoją nagrodę? W sz a k  nikt 
bez ważnych pow odów , bez szlachetnej i lubej na­
dziei wielkich trudów  niepodejm uje? W szak  nikt 
niepuszcza się w  zaw ód niebezpieczny wieńca, a me­
ty  niewidząc? Jakaźto  więc nadzieja w  ty ch  w szy­
stkich zabiegach nas w sp iera , do jakiegoź dąźemy 
celu? — Ludzie, świat, rozum , serce nasze, a prze- 
dewszystkiem wiara odpowiedzą nam razem : tą na­
grodą, tą nadzieją, tym  celem jest s z c z ę ś c i e .  Sam 
Bóg stw arzając człowieka, ten  piękny i drogi cel mu 
w skazał, sam Bóg chcąc nam ułatw ić jego pozyska­
nie, w lał w  serca nasze żyw e szczęścia pragnienie; 
sam Bóg dostępnem czyniąc źródło prawdziwego 
szczęścia wszędzie i dla wszystkich, okazał, źe chce, 
aby w szyscy ludzie szczęśliwymi byli.

Bo i jakieźby m ogły być inne zamiary Boga 
nieskończenie dobrego względem isto ty , którą na 
swój obraz i podobieństw o stw orzy ł i ty le  ukochał? 
Jak ieźby  inne widoki z rów ną dzielnością pobudzać 
mogły człowieka? Chęć, aby m u dobrze by ło , dzie­
cię w  ko lebce , starca nad grobem zajm uje; każdy 
rad  złego uniknął, każdy pragnie, aby  mu by ło  jak 
najlepiej. — Przeszedłszy też wszystkie stany od naj­
w yższych do najniższych, odchyliwszy każdego serca 
ludzkiego zasłonę, jakąż powszechną lub rozmaicie 
barw ioną ujrzem y dążność, jakie w yjdzie na jaw  je- 
duozgodne życzenie? oto w szędzie, zaw sze, kaźdy 
do szczęścia w zdycha i dąży, każdy we wszystkie'm, 
co tylko przedsiębierze i czyni, mą na w idoku szczę­
ście własne lub drugich. — W reszc ie , cóż nad tę 
dążność, nad to pragnienie przyzwoitszego i natu­
ralniejszego być  może? W szak  nieznająca siebie ro-
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ślina szuka miejsca najdogodniejszego jej rodzajowi? 
W szak człowiek, kiedy nieme zwierze polubi, tro­
skliwym jest o jego dobry byt? a dla siebie miał- 
źeby mnie'j być czułym i bacznym? a kiedy mu Bóg 
dał jakby w zakład cząstkę nieśmiertelnego ducha 
swojego, kiedy w przepisach religii pełnej miłości 
bliźniego tyle tylko, ile samych siebie kochać nam 
przykazał, mieliźbyśmy niepielęgnować troskliwie i 
nieuszczęśliwić stosownie do jej godności istoty na­
szej? Jakiźby — zwłaszcza dla osób myślących — 
wynaleźć i wskazać inny cel i owoc zabiegów koło 
doskonalenia siebie? wszak uczony i święty mąź po­
wiedział: „Człowiek żadnej silniejszej pobudki do 
nabycia mądrości niema, jako, żeby siebie uszczęśli­
wić potrafił." *) — W  moje'm też przekonaniu nie- 
wolno nam ani myślić ani czynić inaczej; i lubo na 
pozór to zdanie może mieć dla niektórych coś ra ­
żącego w sobie, ja przecież wypowiem je śmiało, bo 
mam w duszy pewność, źe się niemylę: „Szczęście 
jest powodem życia każdego z ludzi, celem, dla któ­
rego nas stworzył Bóg pełen dobroci, metą, do któ­
rej zmierzają najszlachetniejsze zabiegi ludzkie; po­
zyskać i zapewnić sobie szczęście jest główną po­
winnością człowieka względem samego siebie."

Ale gdzie źródło tego szczęścia, jakie jest, jakich 
środków używać nam wolno do zabezpieczenia go 
sobie, jakie są korzyści i owoce jego? oto ważne 
pytania, które niejednostajnie przez wszystkich są 
rozwiązywane, ale na które ludzie wierzący i moralni 
zgodną w sercu swoje'm znajdą odpowiedź.

A naprzód, cóż to jest szczęście? jest to dobro 
najwyższe, stan błogi i zupełny, który  nic do ży­
czenia niezostawia. Roślinie zate'm grunt dogodny, 
promień słońca, kropla rosy, wystarczą ku jej szczę. 
ściu; dla niemego zwierza byt dobry jest dostate­
cznym; ale człowiekowi, istocie rozumnej, wolnej, 
nieśmiertelnej, czegoś więcej potrzeba. Szczęście 
przeto człowieka powinno być dla każdego z ludzi 
dostępne i podobne do nabycia, a prócz tego nie- 
tylko trwałe, lecz wieczne. INiejest więc szczęściem 
piękne, dorodne i zdrowe ciało, bo niejest własno­
ścią wszystkich, nabyć go niemożna, i tak prędko 
się zmienia. Rodu znakomitego, bogactw, dosto­
jeństw, sławy, nazwać niem także nienależy; mało 
kto je posiada; w śmierci mają koniec swój, a i przed 
śmiercią utracie niektóre snadno. Niekryją też szczę­
ścia w sobie wysokie talenta i nauki, bo  niewielu 
ma zdatność do nich, i często więcej pracy i zawo­
dów , niźli korzyści i pociechy przynoszą. Próżno- 
b y  go szukać w zabawach, w uciechach, roskoszach;

*) S . Augustyn.

naprzód, nie są pod ręką wszystkich; powtóre, zra­
zu miłe, wnet czczosc, nudy i wstręt spraw ują; nie- 
spoczywa nawet szczęście w rozlicznych związkach 
serca, gdyż jakkolwiek słodkie, mało co jest w nich 
trwałego; rozrywa je zwykle jeśli nie oddalenie lub 
niestałość, to śmierć bezwzględna. — A zatem nie- 
ciągnąc dalej tego już tyle pospolitego badania, my 
co wiarę mamy, moralności hołdujemy, wyznajmy 
głośno: »Wszystkie wymienione dobra pomyślność 
ziemską składają, mogą być pomocnikami szczęścia, 
ale źródłem jego sama tylko c n o ta .  C nota, owa 
moralność w uczynkach, owa wypłata wierna i chę­
tna wszystkich powinności; cnota, owo spełnienie 
dobrowolne choćby najtrudniejsze dobrego; owo 
pokonanie choćby najpowabniejszego złego."

( D alszy ciąg  nastrępi.)

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

Zabawa * gościem w domu i za domem.

d) G r y .
( C i ą g  d a l s z y . )

dd )  K r ę g l e  c z y l i  b i r a ,  k u p k i ,  z a k r y t y ,  Z e l a n d ,  
S z a c f a n c e l ,  c e g i e ł k i ,  m ą k a .

Kręgle ulubioną by ły  grą gminu: chłopi i chło­
pięta najczęściej je rzucali. Jak  kot na myszy, mó­
wi Rej, dybał z gałką chłop pijany; puknął w ścia- 
nę (w podłogę), a wnet zawołali drudzy „zyskał" 
i płacąc piwo narzekali na przegraną *). Skąd ja 
wnoszę, źe grać w birę toż samo znaczyło co i krę- 
gle> gdy  piwem (das Bier) przegraną płacono; to 
jest, źe się zakładano, kto więcej rzuci, a ten co 
wygrał, miewał od drugich zapłacone to piwo, które 
wypił w karczmie 2). Dla tego mówi Szymono- 
wicz 3) : „od gałek do bierek, a od bierek do pisa­
nych." Co znaczy, źe naprzód na żart, później na 
piwo, a następnie na pieniądze grano. W  kupki 
grywano podobnie jak i teraz, kilka ich postawiwszy 
i w jednę coś ukrywszy, kazano zgadnąć, w której 
kupce jest rzecz ukryta. Podobną do tej była gra 
w zakrytego. Ukrywszy rzecz w dłoni, zgadywać 
kazano, w  której się ona znajduje ręce. O tej grze 
mówiono także:

Staw setnem, komu to wadzi,
Z e  kto lichem na szanc sadzi.

Coby znaczyły gry: w  Zelanda, w Szacfancla, 
w cegiełki, w mąkę, w źurawkę, w  gryszforta 4), 
odgadnąć nieumiem.



W szystk ie  te  g ry  odbyw ały  się dla zysku, i gra­
cze do trzosa często sięgać musieli, a gdy kto  za­
płacić czem niemiał, membranę (rew ers) ze  zapłaci, 
dać na siebie musiał 5).
l ) Rej, W iz. 67. 2) Światowa roskosz g ry ;  inaczej tłu­

maczy tę grę p. Gołębiowski, gry i zabawy str. 64. 
3) Siei. 16. 4) U Golębiowsk. gry i zabawy str. 63. 
5) Dosłownie wyjęto ze światowej roskoszy, gra.

e) R o z r y w k i .  
aa) Gr ać  o r o z k a z a n i e ,  p i e r ś c i o n e k ,  s z p a c z -  

k a r z ,  j a j a ,  t r a w k a ,  g ą s k a ,  m u r k a ,  k o t ,  
t a s a k .

Dla samej zaś ro zryw ki zabawiano się grając: 
o rozkazanie, gdy jeden zapytał się drugiego, czy 
uczyni to ,  co m u rozkazane'm będzie. Zapytany 
przystaw ał na to, zwłaszcza gdy nic nieobyczajnego 
rozkazać niedozwalało dobre w ychow anie i tow a­
rzystw o dobrane, i gdy rozumiał, że przyjaciel ro z­
każe mu uścisnąć siebie, lub  coś podobnego. Aliści 
oszukał się w ielce, bo tam ten kazał mu posłać po 
pieczeń i po garniec wina J). Jeżdżąc na koniu tra­
fiano do pierścienia, podobnie jak  dziś w  karuselu; 
zamiast pierścienia używ ano niekiedy czapki. W y -  [ 
prawiano sztuki, tasak do góry  rzucając i łapiąc go 
na pow ietrzu 2). R zucano w  górę jaja i zręcznie 
je  łapano. W ypraw iano  naprędce dyalogi, szcze­
biocąc udane rozm ow y, co zwano szpaczkarzem 
(niby udawaniem szpaka). D w óch figlarzy zwykle 
Pankracym  i Czechaczem zwani, n iby  kłócąc się, 
z trzaskiem wchodzili do kom naty: nadbiegł na to 
trzeci, zw any w ym yślny W ałek , czyli udający  chło­
pa młodzieniec, k tó ry  co mu ty lko do głow y p rzy ­
szło, w ym yślał na ow ych figlarzy. B yło  to naśla­
dowanie dawnych włoskich mimów. Tegoż rodzaju 
zabaw y przedstawiali czarnoksiężnicy i miotlarze 
(mietelnice), tudzież insi powsinogowie (włóczęgi), 
k tó rzy  ubiegając się za obiadami, jeździli od domu 
do domu, a za to, źe się najedli i napili, widowisko 
z siebie współgościom dawali 3). S tarzy lubili żar­
tow ać z białą płcią, pusto ty  w  sadzie w ypraw ując, 
grając w  kota (ciągnąc ko ta), w  gąskę, podobnie 
jak i teraz. G ra w traw kę znaczyła toż sam o, co 
dziś gra w  zielone, w  murkę toż sam o, co w  m ru­
czka. C o b y  znaczyło grać w m ąkę, niewiem 4).
*) Rej, Żyw. 25. r) Rej, Żyw. 24. 113. 3) W łaśni nie­

dźwiednicy, powiedział Bezimienny. 4) Kocbanowsk. 
fraszka 10., dosłownie ze światowej roskoszy, gra.

bb) Z a b a w y  c h ł o p i ą t .

U lubiona chłopiąt zabawa by ła  w żołnierzy. 
Podzieliw szy się na dwie k u p y , jedni udawali nie­
przyjaciół, a drudzy Polaków , i tak  ze sobą staczali

b o je  x). Puszczano bąka , czyli, jak go nazywano, 
cygę; grano w  piłkę czyli w e chw ytkę 2) Dowcip 
m łodzieży ćwiczono grając z nią w  pytania. Sław na 
była  gra o słomie, n a  c o  d o b r a ,  k tórą ćwiczył do­
wcip swoich pacholąt ksiądz biskup Tom icki. P y ­
tano się po kolei każdego, na co się p rzyda słoma? 
a kto niewiedział pow iedzieć, na jakiby ją  użytek 
obrócić można, albo odpow iedział niestosownie (np. 
źe się zda na paszę dla kur), przegryw ał. Była dru­
ga gra mająca nazw ę: n i e b ę d z i e  j e j  t e n  p i ł ,  n i e ­
c h a j  o n  j ą  p i j e  3) ,  k tó re j odgadnąć nieumiem.

') R. 1514. u Bielsk, kron. s(r. 524. 2) U Gołębiowskie­
go, gry i zabawy str. 13. 14. 3) Gorn. Dworz. str. 8.

(Dalszy ciąg późn ie j nastapi.)

ROZMAITOŚCI.

W  czasie pochodu orszaku pogrzebowego z zw ło­
kami poległych w  dniach lipcow ych w  Paryżu, zga­
nił pewien gw ardysta narodow y człow iekow i obok 
stojącemu, iż swego kapelusza niezdejm uje, k iedy in­
ni to  czynią. Zagadniony odpow iedział: » tej czci 
ofiarom lipcowym  okazyw ać niem ogę, bo  między 
niemi i noga moja się znajduje, skrom ność zaś w zbra­
nia mi ją p o zd ro w ić .« G w ardysta narodow y poj- 
rzał po mówiącym i przekonał się, iż miał nogę d re­
wnianą.

Liepmann malarz pracuje nad wydoskonaleniem  
swojego w ynalazku, odtłaczania obrazów  olejnych. 
O braz Mieris ma właśnie teraz pod prasą. W edług  
tej m etody odtłacza 100 egzemplarzy tego obrazu 
na dzień, bez pomocnika.

Najbogatszym lekarzem b y ł zapewne D r. Graefe, 
sław ny okulista w  Berlinie. Pozostaw ił po sobie 
trzy  miliony sześćkroć sto tysięcy talarów. D o k to r 
G raefe, jak  w iadom o, pochodził z W arszaw y .

H i s z p a n k i  w  n a s z y c h  c z a s a c h .  Pewien 
pod różny , k tó ry  zwiedził Hiszpanią w  tym  roku, 
pow iada: Hiszpanki zarzucają teraz swój ubiór na­
rodow y, czarny k o lo r i mantyle. Gdzie mogą, tam 
ubierają się w  jasne k o lo ry  i naśladują angielskie i 
francuzkie m ody. M antyle b y ły b y  już dawno tam 
zapom niane, gdyby nie było zwyczaju w  nich cho­
dzić do kościoła. Hiszpanki wiele tracą na swej 
piękności, ubierając się teraz po nowom odnem u, 
daleko więcej podobały  się w  swym charakterysty­
cznym ubiorze narodow ym . D am y w yższych sta­
nów  nie są w powszechności pięknem i, a wiele jest 
między niemi bardzo małych.
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W ielki zachodzi kontrast między królową por­

tugalską, a jej mężem. Pierwsza, lubo dopiero ma 
20 lat, jest nadzwyczaj otyłą, drugi nadzwyczaj 
szczupły.

S c e n y  na  s m ę t a r z a c h  w K o n s t a n t y n o ­
po l u .  — W  piątki, niedziele i dni uroczyste takie 
mnóstwo zbiera się ludzi po smętarzach konstanty­
nopolitańskich, co po bulewarach Paryża. Tur- 
czynki, armenianki, greczynki i żony franków, sie­
dzą w  odosobnionych grupach, na grobach lub 
arabatach (wozach), palą tytuń i bawią się wido­
wiskami i zabawami, jakie odbywają się na gro­
bach. Zabawy te, są to greckie i inne tańce, ude­
rzania się, skakania, kołysania i t .  d., w czem bio­
rą udział osoby rozmaite) płci, narodu i wiary. 
Przytem jedzą i piją.

Szlachta malabarska dochowuje dziwnego zwy­
czaju, jedna kobieta bierze czterech mężów. Prawo 
spadku to ma u  nich właściwego, iż tylko dzieci 
siostry przychodzą do spadku. Chłopcy nic niewie­
dzą o swoim ojcu, i rozmawiają tylko o mężach 
swych matek i o wujaszkach, po których biorą 
puściznę.

P a r y ż ,  dnia 7. W rześnia 1840. 
— W  krojach sukien zachodzi wielka rozmaitość. 
Ujrzysz staniki gładkie, jako stalową zbroję; inne 
z niezliczoncmi fałdami. W ybierają więc formy 
które najlepiej stroją. Powłoki osadzają tak,  jak 
sobie kto życzy; falbanami, bufkami, ukosami; rę ­
kaw y są obcisłe lub buchaste; dziś moda nie jest 
tak ścisła. Są przecież prawidła, od których odstę­
pować w  modach nie należy. I tak suknie z przed 
dziesięciu wieków być mogą modne, gdy tymcza- 
czasem za takie uznać nie można sukien z przeszłe­
go lata. Napróżno podmawiają damy, aby wybie­
ra ły , co im do tw arzy ; wybiorą raczę) rzecz mo­
dną,  aniżeli upiększającą postać. Przyznać jednak 
potrzeba, że kapotka, szarfa, suknia z ubiegłego 
roku choćby najpięknie) była dokonaną, nadaje po­
staci damskiej coś z przeszłych czasów.

Nic nowego w tych dniach nie widziałem, w y­
jąwszy może rękawy a la duchesse de Nemours, 
za których pomocą może między rękawami obci- 
słemi, a buchastemi, nastanie rozejm. Są krojone 
na ukos, a z przodu ramienia obcisłe; ku górze 
rozszerzają się t ak,  że aż się zwieszają. Z przodu 
trzy lub cztery guziki.

W idziałem przy otwarciu wielkie) opery wiele 
dam wystrojonych, ale o nowościach nie wspomnę,

bo prawie ich dostrzedz u nich nie było można. __
W iększa część miała białe suknie i pojedyńczy strój 
włosów na głowie.

Korale ciągle są modne; noszą wiele naszyjni­
ków koralowych i bransolatek.

Dodam tu opis kilku ubiorów zupełnych, które 
w ostatnich czasach widziałam.

Ubiór zwyczajny, czyli negliż w domu;  suknie 
z czarnej kitajki z falbaną i rękawy u dołu obcisłe, 
z góry opadające. Fartuszek z brunatnej kitajki. 
Chusteczka z białego tulu, pojedyricza, na nie) 
druga z czarnych koronek. Czarne jedwabne poń­
czochy. Trzewiki z szarego marokinu.

Zwyczajny ubiór na wyiście. Szlafroczek z szko­
ckiego muślinu wełnianego, w kratkę czerwoną, zie­
loną i niebieską. Mały kołnierzyk z koronek pa­
ryskich. Szarfa podobna do sukni. Kapelusz sło­
miany zdobny paskiem czarnym aksamitnym i cliu- 
steczsą z czarnej koronki. Kafowe buciki. Szwedz­
kie rękawiczki. Lśniący parasolik.

Toaleta na w^yiście. Suknia bareżowa w pasy 
o dwóch falbanach i z rękawami bufkowemi. Mały 
kołnierzyk i mankietki koronkowe. Szal haftowany 
muślinowy. Kapotka organtynowa, koronkami zdo­
bna. Buciki z szarego marokinu.

Zwyczajny ubiór na wieczory. Suknie z szko­
ckie) kitajki o dwóch falbanach. Kanezu z białego 
muślinu. Stanik i rękawy ściągane, mały kołnierzyk 
koronkowy. Trzewiki z czarne) kitajki.

Olłj a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Kapelusz z krepy haftowane), zdobny kłosami. 
Suknia bareżowa osadzona falbanami w koloro­
we zęby. Stanik na pół otwarty i w poprzek 
ściągany. Rękawy z bufek złożone. Przepaska 
długa z jedwabnej wstążki. Szarfa szkocka.

2. Kapelusz jedwabny z słauiające'm się piórem 
Suknia z bramowanego jedwabiu, o kilku falba­
nach. Stanik szalowy we fałdy układany. Rę­
kawy obszerne, u góry ujęte.

3. Kapelusz jak u 2. Szlafroczek z jasne) wełnia­
ne) tkaniny, z gładkim stanikiem, osadzonym 
trzema rzędami guzików. Jeden rząd guzików 
na powłoce. Rękawy obcisłe. Chustka z tka­
niny mieniącej się we wzory.

4. Ubiór męzki. Surdut z szerokiemi klapami i 
obcisłemi rękawami. Pantałony w ujęciu we 
fałdy ułożone. Kamizelka i krawat kolorowy.

Redaktor: JY". Kamieński. Czcionkami TP. Beckera i  Spółki.






